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mają stałe miejsce — a my Polacy tylko niestałe — • do Rady L;gi Narodów nie może być zupełna i nie- 
albo półstałe, to radość nasza z powodu wejścia Polski | zamącona.

Uroczystości Toruńskie były dobitnym wyrazem  jednolitej i solidnej woli 
ludności Pomorskiej, przeciwnej zakładaniu organizacji „Strzelca“ na terenie 

Pomorza oraz zarządzeniu gen. Berbeckiego przeciw prasie narodowej.
Ludność T o ru n ia  „Sokołów “ i P ow stańców  i W ojaków  zasy p a ła  k w ia ta m i; w ita ją c  ich  pochód 
fren e ty czn y m  zapałem  i entuzjazm em . — Na p rz e k ó r u rządzony  pochód „ S trz e lc a “ pnstem i szed ł

n licam i w śród  g robow ej ciszy .

Niemcy uzyskają stałe miejsce w 
Radzie Ligi Narodów, a my półstałe 

—  nie mamy powodu do zbytniej 
radości z takiego obrotu?

W Genewie odbywa się posiedzenie Ligi Narodów. 
Przedewszystkiem chodzi o przyjęcie Niemców do Rady 
tejże Ligi. Niemcy otrzymają tam stałe miejsce, to 
znaczy, że pozostaną tam dopóki będą same chciały. 
Sprawa ta już na wiosnę była aktualna. Już wtenczas 
Niemcy mieli wstąpić do Rady Ligi Narodów, — ale 

równocześnie razem z Niemcami zgłosiły swój akces do 
Rady Ligi Narodów na stałe miejsca Polska, Hiszpanja 
i Brazylja. Mianowicie o upór Brazylji rozbił się wów­
czas cały plan — i poszczególni delegaci rozjechali się 
z  niczcm. Obecnie Brazylja wycofała się z Ligi Na­
rodów, — pozostała już tylko Polska i Hiszpanja. 
Jedna i druga dcmaga się również stałego miejaca 
w Radzie Ligi. Ale temu żądaniu stoją na przeszkodzie 
rozmaite trudności i sprzeciwy. Mianowicie rękoma 
i nogami opierają się przyjęciu Polski Niemcy — do 
pomocy pozyskali sobie Szwecję, która im w uporze 
i sprzeciwie wiernie sekundowała. A tu co do przyjęcia 
na stałych członków zobowiązuje jednomyślneść. Zresztą 
Niemcy grożą, że wrazie udzielenia Polsce stałego 
miejsca, oni z niego zrezygnują. Nam by się zdawało, 
że państwom koalicyjnym nie powinno tak bardzo za­
leżeć na przystąpieniu Niemców do Rady, z któremi 
tak zaciekle wojowali, ale niesteiy Aaglja koniecznie 
forsuje Niemców do Rady Ligi. I dlatego powstały 
w udzieleniu Pclsce i z nią razem Hiszpanji prawie 
nieprzezwycięźalne trudności. Hiszpanja w ostatniej 
chwili kwestję uzyskania stałego miejsca w Rtdzie Ligi 
Narodów postawiła tak: „D>jcie mi Tanger w Afry­
ce, a zrezygnuję ze stałego miejsca w Radzie — w 
razie nie, podtrzymuję swoje żądanie — z tego jednak 
widać, że Hiszpanji nie tak bardzo zależy na stałem 
miejscu w Radzie Ligi Narodów, jak na nzyskaniu Tan- 
geru, nad którym władzę miały prócz Hiszpanji Anglja 
i Francja. Tem trudniejsze jest przez to położenie 
Polski. Polska stanowczo wywodzi awe prawo do 
stałego miejsca naió .n i z Niemcami do Rady Ligi 

Narodów — ale widząc, że jej żądanie napotyka na 
oiepokonalne trudności, stawia kwestję tak, że wrazie 
niemcżliwości uzyskania tegoż, zgedzi się na miejsce 
półstałe, to znaczy, że zadowoli się na razie oborem 
do Rady Ligi Narodów na trzy lata z zagwarantowaniem, 
że po trzecb latach ponownie zostanie wybrana na 
dalsze trzy lata. W ten sposób miałaby Polska za­
pewnione miejsce w Radzie Ligi Narodów nie na 
zawsze, jak Niemcy, ale narazie na sześć lat tylko, 
— nieznaczy to, że po sześciu latach musi ustąpić, 
może być znów nadal obrana, ale */s głosami. Z tego 
wynika, że o stałem miejscu w Radzie Ligi Narodów 
dla Polski obecnie nie ma mowy i w przyszłości też 
nie ma żadnych ku temu widoków, bo na to trzeba 
jednomyślności wszystkich członków Rady Ligi Naro­
dów, a skoro raz Niemcy w niej zasiądą, to oni zawsze 
sprzeciwiać się będą przyjęciu Polski na stałe miejsce. 
Obecne zabiegi ministra spraw zagranicznych p. Za­
leskiego obracają się już też tylko około tego, by 
uzyskać jaką taką gwarancję na miejsce półstałe, to 
znaczy, by otrzymać zapewnienie, że po trzech lalach 
Polska znów obrana zostanie na dalsze trzy lata. Jak 
będzie potem, trudno przewidzieć. Będzie zależało cd 
warunków, rozmaitych okoliczności i stosunków, czy 
i po szcścin latach Polska pozostanie w Radzie Ligi 
czy nie. % glosami członków Ligi Narodów może 
i po sześciu latach zostać bbtana, sle bądźmy przeko­
nani, że sprawa z tem będzie niełatwa, — gdyż Niem­
cy będą zabiegać usilnie o to, by wśród członków 
Ligi Narodów uzysksć tyle przeciwników Polski, aby 
obór Polaki unicestwić. Bądź jak bądź w tych dniach 
Polska razem z Niemcimi wejdzie do Rady Ligi Na­
rodów. Jeżeli się sprawę weźmie samą dla aiebie, to 
jest to pewien sukces dla Polski, źe jako państwo 
młode już zasiądzie razem z innemi od dawna istnie- 
jąccmi w Radzie Ligi. Jeżeli atoli się zważy, źe 
Niemcy, sprawcy strasznej, okropnej wojny światowej 
i zawzięci wrogowie państw koalicyjnych i nasi, otrzy-

Tottń, 6. 9. W sebetę i w niedzielę Toruń wy­
glądał ntoczylcie i odświętnie. Domy ozdobione flagami 
narodowemi. Na ulicach pełno publiczności. Zlot 
sokołów i 2jazd powstańców i wojaków, nabrały charak­
teru manifestacji żywiołowej. Pomorze zaznaczyło swoje 
jednolite stanowisko i zarazem zamanifestowało, źe ducha 
społeczeństwa pomorskiego nie osłabią dzisiejsi rządcy. 
Ani organizowanie „Strzelca" za pieniądze państwowe, 
ani rozkazy wymierzone w prasę narodową, ani rugi 
Pomorzan w szeregach urzędników psńitwowycb, nie 
przechylą Pomorzan na stronę tych, którzy zamachem 
stanu doszli do władzy — i teraz Pomorze urządzić 
by chcieli na swój spósób.

D efilada.
Pochód rozwinął się w olbrzymi korowód różno­

barwny, Ludność toruńską ogarnął szał zapału i entu­
zjazm. Chodniki przepełnione i natłoczone publicznością, 
na balkonach pełno widzów. Witano zwarte bratnie 
szeregi huraganami oklasków i deszczem kwiecia. 
Jak Toruń istnieje nie był nsiany taką powodzią kwia­
tów. Leciały kwiaty z balkonów, z okien, z chodników 
na głowy i barki maszerujących przez ulicę Szeroką 
sokołów i wojaków.

U roczyste  nabożeństw o.
O godzinie dwunastej w kościele Panny Marji odbyło 

się uroczyste nabożeństwo. Olbrzymi kościół napeinił 
się po brzegi. Przed ołtarzem stanęły sztandary, w 
prezbiterjum zasiedli przedstawiciele władz i organi- 
zacyj. Jak: wicewojewoda Seydlitz, starosta krajo­
wy Wybicki, prezydent miasta p. Bolt, prezes 
sądu apelacyjnego Rsszczyński, senator Sieinbotn,

Z powodu epidemji szkarlatyny wakacje letnie, 
jak wiadomo, przedłnźono o 2 tygodnie, do 15, wrześ­
nia rb.

Zarządzeniu władz podporządkowały się wszystkie 
szkoły, jedynie prywatce szkolnictwo żydowskie w 
Wilnie pozwoliło sobie te zarządzenia zignorować. W 
prywatnych szkołach żydowskich już cd dni dziesięciu 
prowadzone są tam zajęcia normalne. Żydzi widocznie

W min. skarbu rozważana jest sprawa zmiany do­
tychczasowego terminu wypłaty uposażeń urzędników 
i funkcjonarjuszów państwowych.

Projekt przewiduje zarządzenie pensji nie — jak 
dotąd — pierwszego dnia każdego miesiąca, lecz w 
połowie miesiąca w dniu 16. Zmiana przeprowadzona 
byłaby w ten sposób, iż zamiast pierwszej wypłaty 
„na pierwszego“, wypłacanoby urzędnikom pożyczki w 
wysokości połowy pensji, w dniu 16-tym, zaś tego 
miesiąca >— normalne uposażenie miesięczne. Pożyczka 
byłaby spłacona w kilku ratach przy następnych 
wypłatach."

W ten sposób urzędnicy pińitwowi pobieraliby 
pobory za pierwsze dwa tygodnie z dołu, a za dwa 
tygodni* — z góry.

Projektowana zmiana dyktowana jest względami 
techniczno-kasowemi min, skarbu. Większość danin 
publicznych wpływa albo w oatitnim dniu miesiąca,

posłowie Sołtysiak i Petrycki. Ksiądz proboszcz 
Kozłowski poświęcił sztandar Kclejowców oddziału Z. 
Z. P. Następnie wygłosił podniosłe kazanie. Po nabo­
żeństwie odśpiewano hymn: Boże ccś Polskę.

O tw arc ie  Z ło ta .
Po nabożeństwie na dziedzińcu ratuszowym odbyło 

się otwarcie zlotu sokolego.
Równocześnie z otwarciem zlotu sokolego odby­

wało się w „Cegielni" zebranie delegatów tow. woja- 
ekieb i powstańczych. Mocne i śmiałe przemówienie 
wygłosił generał Dowbór Mcśnicki zaznaczając, źe musi­
my być na wszystko przygotowani i nie dać sobie pluć 
w kaszę przeciwnikom.

P o p isy  sokole.
O godzinie 3l/2 na boisku przy ulicy Chełmińskie; 

zaczęły się ćwiczenia sokole.
Powstańcy i wojscy równocześnie urządzili zabawę 

Udową w ogrodzie „Cegielni". Zabawa cieszyła się 
wielkiem powodzeniem. Tłumy publiczności brały w 
niej udział.

„ S trz e lc o w i“ sp ra w a  s ię  n ie  udała .
„Strzelcy" zwołali delegatów z całego Pomorza. 

Zjawiło się ich jednak tylko kilkudziesięciu. O godzinie 
4Y2 urządzili cni wraz z socjalistami pochód z czerwo­
nym sztandarem. W pochodzie wzięło udział 100 ludzi. 
Na ulicach były zupełne pustki. Ludność ich zupełnie 
zignorowała.

Uroczystości toruńskie zaświadczyły bowiem przed 
całą Polską o duchu Pomorzan.

twsźsją, źe rozporządzenie polskich centralnyrh władz 
państwowych, obywateli anonimowego mocarstwa nie 
dotyczą i nie obchodzą.

Wcbec tego Inspektorat Szkolny m. Wilna widział 
się zmuszony, zwrócić się w dniu 1 brr. do zarządów

I* prywatnych szkół pewsz., by natychmiast przerwały 
zajęcia wobec ostrej epidemji szkarlatyny.

albo w pierwszej połowie, co wywołuje potrzebę prze­
lewania sum w ciągu miesiąca i ponownego ich asy- 
gnowania w końcu miesiąca. Gdy pierwszy danego 
miesiąca przypada w święto, a wypłata następuje w 
przeddzień, pensja wypłacana z góry za następny mie­
siąc obciąża wydatki poprzedniego miesiąca. Z tego 
powodu skarb musiał niejednokrotnie uciekać się do 
pożyczek w Banku Gospodarstwa Kraj., lub w Binku 
Polskim i opłacać procenty.

Z drugiej strony zmiana ma doniosłe również 
znaczenie dla życia gospodarczego. — Wypłata pensji 
pracownikom prywatnym wzmacnitć będzie ruch w 
handlu, rzemiośle, w teatrach w pierwszych dniach 
każdego miesiąca, wypłata zsś poborów urzędniczych 
— ożywiać będzie ten ruch w drugiej połowie miesiąca.

Sprowadzi to rdwnomierniejsze nasycenie rynku 
pieniężnego znakami obiegowemi bez potrzeby ich 
zwiększania.

Żydów rozporządzenie rządu nic nie obchodzi.

Nowy sposób wypłaty poborów urzędniczych.
Z am iast 1 — 16 każdego  m iesiąca . — W p ro w ad zen ie  zm iany p o p rzedz i z a licz k a  -w yrów naw cza.
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Rugi w dyplomacji. —  Odwołani być
Warszawa, 4. 9. Po zamknięcia wrześniowej sesji 

Ligi Narodów, mają nastąpić daleko idące zmiany w 
naszej dyplomacji. V/ pierwszym rządzie do czynnej 
roli politycznej ma być powołany były premjer, Ale­
ksander Strzyński, przyczem nie jest wyklaczone jego 
wstąpienie do rządu. Ponadto ma nastąpić odwołanie

J a n  L a m a ,  17

G Ł O W Y  D 0 _ P 0 Z Ł 0 T Y .
(Ciąg dalszy).

Gdy owa ceremonja na tem skończyła się — wszyscy 
wstali do stołu i rozeszli sią w różne strony — pozo­
stał tylno Gucio, zbliżył s ę do mnie i oglądał mnie 
ciekawie od stóp do głowy. Nim jednak mogliśmy 
wziąć bl ższą znajomość, zawołała go jego matka i zo­
stałem sam w jadalnym pokojn, w towarzystwie lampy, 
wazy, kar.fri, i inaego próżnego naczynia. Dokoła 
słyszałem otwieranie i zamykanie różnych drzwi, nawo­
ływania na sługi, i szczekanie psów przed domem i we 
wsi. Po dość długi m czasie, podczas którego nie wie­
działem, co pociąc. usłyszałem rozmową, prowadroną 
w przyległym pokoju między moim opieknnem a ka­
merdynerem.

— A proszę jaśnie pana, gdzie ten panicz będzie spać?
— Jaki panicz?
— A ten, co go przywiózł Mortko.
— Ahi! ten.. Mulat! zaprowadź go do oficyn, 

niech śpi z pisarze a. A powiedz tam Antku Marcinowi, 
że jutro rano jadą do Ławrowa.

I znowu nastała długa cisza. Siadłem na sofce, 
i zmęczony rannym płaczem, znatony drogą i senny od 
świeżego, cbkdnego powietrz«, wpadłem w bezmyślne 
osłupienie, tż w k ń:u usnąłem. Było już koło półno­
cy, kiedy wśród saa, w którym rozmawiałem z Herminą, 
zbudziło mnie targanie za barki przez ałożącego i wołanie:

— Mnlai! Spać do oficyny!

mają Kozicki, Chłapowski, Kętrzyński,
delegata przy Lidze p. min. Sikała, ambasadora Chła­
powskiego z Paryża, posła Kozickiego z Rzymu. Zde­
cydowane jest definitywnie odwołanie naszego posła 
dra Kętrzyńskiego z Moskwy. Iiformacje powyższe 
nie zostały potwierdzone dotychczas przez sfery mia- 
rodajae.

Sposób wyrażania się Antka i jego traktowanie 
mnie .za pan braW dotknęły mię i upokorzyły niezmier 
nie. Dziwnym jakimś instynktem zrozumiałem atoli, że. 
gdybym byt dał poznać po sobie moje obarzenie, na­
raziłbym się na coś jeszcze gorszego. W meczenia 
zebrałem moje manatki i niosąc je przez połowę, a przez 
połowę wlokąc za sobą, poszedłem za Antkiem do 
oficyny, nagabywany po drodze przez psy dwórskie, 
które "mię nie znały. W jakimś kącie wskazano mi 
leżący na ziemi siennik, zaścieliłem go mojemi szalami 
i płaszczami, i położyłem się do snu.

Ooudziłtm się nazajutrz z uczuciem, jakiego doznaje 
człowiek po pierwszym popełaionym błędzie, kiedy już 
nie może śmiało patrzeć w oczy tym, których uważał 
przedtem za równych sobie. Jak ból fzyczny, tak i ból 
moralny gniótł mnie. Przekonałem się bowiem ku 
wielkiemu mojemu zmartwieniu, iż nie potrafię bez obcej 
pomocy ani znaleźć, co mi było potrzebnem do umycia 
się i obrania, ani wyczyścić obuwia i sukni. Nigdy 
przedtem w życiu nie byłem w tem położenia — zawsze 
jakaś czarodziejska dl-ńprzygotowywała dla mnie 
wszystko, o czem w tym wieku już sam powiaieoem 
był pamiętać. Wlepiwszy oczy w moje zabłocone buty, 
rozpłakałem się w głos. Antek przerwał moje kwilenie, 
pojawiając się z szorstkiem wezwaniem, abym się ubierał, 
bo „pan już kazał zaprzęgać*. Tragi-komiczna moja
sytuacja doszła w tej chwili do swego szczytu, i rozpacz 
zapewnie natchaęła mnie, co mam czynić. S ęgnęłem 
pod kupę szalów, która mi służyła za wezgłowie, wy­
dobyłem z węzełka gaiść drobnej monety i poprosiłem 
Antka, aby wzamian za tę mamonę pomógł mi przy

Do wszystkich tow arzystw  
Przysposobienia Wojskowego

n a  p o w ia t  lu b a w s k i.
D nia 10, 15 i 17 w rz e śn ia  1926 r . u rządzam  

w  N ow enm teśc ie  na . s trz e ln ic y  sokolej d la  
w szy stk ich  członków  P . W. k tó rzy  chcą  b ra ć  
o dzia ł w  zaw odach  s trz e le c k ic h , tre n in g  w  
s trz e la n ia .

P o czątek  s trz e la n ia  o godz. 14.
Z arazem  przypom inam  te rm in  12 w rz e śn ia  d la  
zg łoszen ia  zaw odników  n a  zaw ody s trz e le c k ie  
w  B rodnicy .

S ik o rsk i, por. i ofic. in s tr .  P . W. 
na  pow . lu b aw sk i.

Następnie podał p. prezes do wiadomości, iż w 
Nowemmitście otwarto biuro Zarządu Powiatowego 
P. T. R., które czynne jest w każdy wtorek i piątek 
od godz. 11—2 giej i zachęca członków do odwiedze­
nia takowego.
 ̂ Następnie wygłosił p. Dyrektor Szkoły Roi. referat 
na temat Kasy Stef:zyka, czem członków oardzo zain­
teresował.

W dyskusji zabrali głos pp. Kwicczyszewski, Zboiń- 
ski z Nowegodworu, J.błoński i p. prezes.

K urs k ap ło n ien ia  k ogatów .
L ubaw a. Pod kierownictwem p. orof. Dr. Jerzego 

Szamana z Poznaaia odbędzie się w  L u b aw ie  w  so­
botę, dn ia  11 w rz e śn ia  b r. o godz. 10-tej k u r s  
k ap ło n ien ia  kogutów .

Kurs skład« się z wykłada dydaktycznego, pokazu 
operacji i wykonywania zabiega przez uczestników 
kursu ood dozorem kierownika kursu.

Uczestnicy, cbcąc zabieg wykonać na kursie oso­
biście (co się bardzo zaleca) zechcą przywieźć ze sobą 
koguciki, możliwie młode (6 do najwyżej 12 tygodaio- 
we). Koguciki te muszą być przed operacją głodzone 
conajmniej 36 godzin.

Opłata za udział w kursie wyaosi 6 zł. Orzyszem 
członkowie Kółek Rilniczych. Stowarzyszeń Ziemianek 
i Włościanek oraz Towarzystw bodowli drobiu płacą
75 procent tj. 4 50 zł.

Wobec wielkiego ekonomicznego znaczenia, jakie 
kapłonienie zbytnich kogutów ma dla hodowli drobiu, 
zaleca się zapozaanie się i z tym zabiegiem i wprowa­
dzenie go we wszystkich hodowlach.

Uczestniczenie w kursie osób takich, które swego 
udziału jeszcze nie zgłosiły jest dopuszczalne pod wyżej 
wspomnianemi warunkami.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem p. 
Lambertowej. Pomorska Izba Rolnicza.

Kurs kapłonienia kogatów odbędzie się w sobotę 
dnia 11. bm o godz, 10 raao u p. Kochańskiego daw. 
p. Czoki.

Proszę o jaknajliczniejszy udział w kursie.
Zofja Lambertowi, przewodnicząca ziemisnek 

koła lubawskiego.

Z Pomorza,
Z m iana te rm in u  ta rg ó w  rem o n to w y ch .
W rozkładzie targów remontowych zarządziło 

Ministerstwo Spraw Wojskowych zmianę o tyle, że 
targi w Tczewie, dnia 6 października br. i w Starogar­
dzie, dnia 7 października br. n ie  odbędą s ię . Na­
tomiast są wyznaczone 2 inne targi i to; a) w Terespolu, 
w środę dnia 29 września br. o godz. 10 b) w Liniewie, 
w środę dnia 6 paź Iziernika br. o godz. 10. — 

Pomorska Izba Rolaicza.

mojej toalecie. Antek zrobił minę człowieka, decydują­
cego się do poniesieaia wielkiej ofiary, lecz spojrzawszy 
aa jej cenę, skłoaił się głupkowato i nietylko pomógł 
mi ubrać się jak najstaranniej, ale od tej chwili tytuło­
wał mnie już ciągle „paniczem*. Zdumiałem się nie­
zmiernie nad tym magicznym wpływem, jaki mieć może 
suma dwudziestu kilku centów na położenie materialne 
i moralne człowieka; Antek posunął swoją usłużność 
tak daleko, iż przyaiósł mi ciepłego mleka i kawałek 
Chleba, zaniósł moje bagaże na furę i obwinęł mnie w 
moje płaszcze i szale. Raszyliśmy w podróż wybornym 
poczwórnym koczem, p. Klonowski i Gucio na głównem 
siedzenia, ja i korepetytor na przodowem, a pod wieczór 
stanęliśmy w Ławrowie, gdzie przenocowaliśmy w za­
jezdnym domu. Nauczyłem się już był używać drobnej 
monety tak zręcznie, że nie miałem już więcej do wał­
czenia z takiemi trudnościami jak w Hajworowie.

M asło Łtwrów grupowało się, a raczej tuliło u stóp 
góry,- na której grzbiecie sterczała wysoka wieża kościo­
ła o czerwonej kopale, u podnóża swego okolona roz- 
ległemi zabudowaniami, ogrodami i sadami klasztornemu 
Cały Łtwrów był tylko jedaem gimnazjum i atynencją 
klasztoru. Wszystko, co w niem żyło, a nie nosiło 
granatowej rasłomiej ikiej kapoty i bekieszy slbo ży- 
dowscigo kaftana, zajmowało się trzymaniem studentów 
na stancji i hołdowało potędze księdza prefekta i księży 
profesorów. Przy rozpoczęciu roku szkolnego księża 
wskazywali przybywającym z bliska i daleka rodzicom, 
gdzie mają umieścić swoje dzieci. Były domy prote­
gowane, które dostawały więcej i lepiejjpłącących stu­
dentów, inne były mniej szczęśliwe. (C. d. n.)

Ociemniali Inwalidzi Wojenni.
Z pośród wszystkich ofiar wielkiej wojny, która 

powróciła wolność Ojczyźnie naszej, najnieszczęśliwaze- 
mi bodaj są ci inwalidzi wojenni, którym nie sądzona 
już nigdy oglądać własnym wzrokiem polskich tanów, 
ni słońca ni ludzi. Ociemniali ci tembardziej czują 
się opuszczonymi, że nie mogą w dostatecznej mierze 
sami dopilnować i rozszerzyć swych praw i interesów 
specjalnie odrębnych ze wzgłędn na charakter swego 
inwalidztwa.

Oststnio otrzymujemy wiadomość, że na terenie 
ziem b. zaboru rosyjskiego powstał Warszawski Zwią­
zek Ociemniałych Inwalidów Wojennych i Ofiar Wojny, 
który postawił sobie za zadanie zrzeszyć organizacyjnie 
ociemniałych, służyć im bezphtną poradą w sprawach 
osobistych i zarobkowych, szerzyć w ich szeregach 
oświatę stwarzać warunki, które pozwolą choć w pewnej 
mierze dać zapomnienie nieszczęścia, jakiem opłacili wol­
ność Polski.

Związek między innemi zamierza zorganizować 
pomoc finansową przez udzielanie pożyczek, któreby 
zapobiegły dotychczas niestety często spotykanemu 
i tak upokarzającemu żebractwu.

Chcąc skupić w szeregach swoich wszystkich 
nieszczęśliwych ociemniałych inwalidów wojennych, 
Związek apeluje łą drogą do wszystkich, którzy znają 
adres takich ociemniałych, czy to z ostatniej wojny 
czy poprzednich, aby zechcieli łaskawie przesłać pod 
adresem Zarządu Warszawa, ul. Krucza 19 m. 7. te 
adresy i bliższe inf rmacje o stanie rodzinnym i mater­
ialnym oraz o ich pilnych potrzebach.

AOy zainteresować szerszy ogół nświidomionego 
społeczeństwa polskiego sprawą powyższą i dać możność 
wniesienia ulg w ciężki żywot cciemniałjcb, Zwią­
zek ustanawia instytucje członków wspierających, którzy 
opłacają conajmniej 50 gr. mieś ęczne lub dożywotnich 
opłacających jednoiazowo 20 zł. poi.

Nie wątjimy, ż? usiłowania powyższe Związku 
Ociemniałych Inwalidów znajdą żi wy oddźwięk w spó- 
łeczeństwie i nastąpią liczne zgłaszania członków wspie­
rających. A nieszczęśliwi ociemniali żywiej odczują 
rękę umiłowanej Wclnej Ojczyzny,

Ostrzeżenie dla osadników rolnych 
na Pomorzu.

Okręgowy U ząd Ziemski niniejszem przestrzega 
Osadników R Jnych przed wyzysciem ich dobrej woli, 
dokonywanym przez pomysłowych geszefciarzy wycią­
gających z ich kieszeni ciężco zapracowany grosz, za rze­
kome pośrednictwa i starania celem uzyskania dla 
osadników pożyczek inwestycyjnych.

Tryb uzyskania pożyczek dla osób mających po temu 
prawo jest ustalony odnośnemi przepisami i żadne pośred 
nictwa uboczne wpły* u wtym kierunku wywrzeć nie mogą*

Podania o pożyczki na blankietach, które bezołat- 
nie otrzymać można w Powiatowych Urzędach Z em­
skich, należy wypełnić i złożyć (wzgl. przesłać) oinoś 
nym Powiatowym Komisarzom Ziemskim, którzy po 
zbadaniu i zaopinjowaniu o wartości moralnej petenta 
i poręczyciela, a także intensywności i potrzeD gospo­
darczych oetent», przesyłają podara do aprobaty 
Prezesa Ozr. Urz. Ziemskiego, poczem skierowane 
zostają do Oddziału Państwowego Banku Rolnego. 
Odpowiedzi petentom udziela pisemnie Pańitwowy 
Bana Rolny lar pisemnie czy ustnie dany komisarz

Ziemski przyjmujący podanie petenta. Cała procedura 
trwa 4—6 tygodni, a niekiedy, przy braku kredytu na 
cele pożyczkowe nawet do paru miesięcy.

Żadne natomiast osobiste interwencje zaintereso­
wanych na przyspieszenie sprawy udzielania pożyczki 
lub wysokości tejże wpływu niema i mieć nie może, a 
już w żadnym wypadku interwencja osób trzecich, 
wszelakiego rodzaju biur porad prawnych lub pomysło­
wych osobników!

Osoby poszkodowane przez podobnego rodzaju 
pośredniczące biaro lab osoby, zechcą składać zażalenia 
u Komisarzy Ziemskich, celem unieszkodliwienia wyatę- 
pnej działilności pomysłowych osobników.___________

W i a d o m o ś c i .
N o w em ia sto , dnia 8 września, 1926 r.

Kalendarzyk. 8 września, Środa, M. B. Narodzenie;
9 września, Czwartek, P io tr Kawer, w.

Wschód słońca g,  5 — 24 m, Zach, słońca g. 18 — 30 m.
Wschód księżyca g. 7 — 20 m, Zach. księżyca g. 19 —* 42 m.

Z miasta i powiatu.
Do n w ag ł pod nagłów kiem : „Nasz pośpiech*,

umieszczonej w „Drwęcy* nr. 104, z dnia 4 bm. oświad­
czam, iż licytację ogłosiłem o godz. 101/, i to w uli­
cach: Kazimierzowej, Sobieskiego, Mostowej i na Ryaku 
— W każdym razie ogłaszałem licytację przy pomocy 
dzwonka przed godz. 11.

Nowemiasto n/Drw. d. 4 września 1926 r.
Kamiński, egzekutor kasy Miejskiej.
T a rg  tygodn iow y  z d n ia  7 bm.

N ow em iasto. Na ostatnim targu płacono: za ft. 
masła 1.80—2.00 zł., mdl. jaj 2 30—2 50, kawałek twa­
rogu 50—80, gr. kury 2 50 -3.00, kurczęta 1.20—1.80, 
kaczki 3.50—4.00, gęsi 7. za szt. Litr borówek 1. —, 
grzyby — 15, śliwki 15—30, gruszki 15—50. jabłka 
15—30 za miarkę, żyto 15 zł za ctr. Prosięta 6-tygo- 
dniowe 60—75 zł za parkę, 7-tygodaiowe 80—96 zł. za 
parkę, świnie tłuste 110.113.— 115 zł za ctr. pojedyńczy.

Ś w ię to  s trz e le c k ie .
S am pław a. W niedzielę 5 września odbyło się 

tegoroczne święto strzeleckie, miejscowego Tow. Powst. 
i Wojaków. W dniu tym w południe była zbiórka 
członków przed szkolą, skąd ruszono ze sztandarem 
w szyku zwartym na strzelnicę, urządzoną w lasku 
mleczami Rakowickiej. Strzelanie odbyło się w pozycji 
lełącej z odległości 100 mir. W strzelaniu udział 
wzięło przeszło 50 członków. Czterech najlepszych 
strzelców otrzymało nagrody. Na tę uroczystość przy­
był tutejszy ks. proboszcz i poseł Walaszek. Po ukoń­
czeniu strzelania przemówił ks. proboszcz w jędrych 
słowach do wojaków, wzywając ich do pracy i spełnie­
nia obowiązków. Po odśpiewaniu roty zakończono 
uroczystość w lasku. Następnie odbyły się zabawy 
taneczne na salach w Rakowicach i w Łążku, gdzie 
bawiono aię aż do rana.

Z eb ra n ie  K ółka R olniczego.
Radom ao. Dnia 29 go sierpnią odbyło się to 

zebranie Kółka Roi. Na zebranie przybył p. Dyrektor 
Sskoły Roi. z Byszwałdu. Na wstępie p. prezes po­
dał do wiadomośsi, iż kółko na konkursie Stowarzysze­
nia Roi. Handl. w Torunia uzyskało drugą nagrodę, 
mianowicie: „wialnię*. Członkowie ucbwaltją wysłać 
podziękowanie.



U roczystości s tra ż a c k ie  w  G rudziądza.
Miasto w niedzielę było świadkiem niezwykłej 

uroczystości, bo 50-ltcia miejscowej straży Pożarnej.
Już w sobotę miasto przybrało odświętny strój. 

Wieczorem odbył się uroczysty capstrzyk. W niedzielę,
0 7*9 wyroszono uroczystym pochodem do kościoła 
na mszę św., podczas której podniosłe kazanie 
wygłosił ks. dziekan Dembek. Po defiladzie odbyła 
się nroczysta akademja w Teatrze Miejskim, gdzie od­
dano hołd i złożono życzenia jubilatce, poczem nastą­
pił wspólny obiad połowy wydany dla wszystkich dra­
bów w ogródku przy Teatrze Miejskim. O godz 5-tej 
po południu nastąpiły ćwiczenia pokazowe strażackie, 
po ćwiczeniach urządzone zostały w kilku salach restau­
racyjnych zabawy taneczne.

S a lez jan ie  w G rudziądzu .
G rudziądz. W niedzielę, 5. bm. bawił w Gru­

dziądzu jako gość ks. dziekana Dembka generalny in­
spektor ks. ks. Sslezjanów w Polsce — ks. dr. Hlond, 
brat ks. Prymasa. Chodzi tu o zamiar ks. dziekana 

i  całego Karatorjum Sierocińca św. Józefa dla chłop­
ców, aby do Gradziądza sprowadzić ks. ks. Salezjaaów
1 powierzyć im zakład, by tu otworzyć mogli bursę 
dla młodzieży rzemieślniczej i uruchomić warsztaty. 
Z tej to bowiem pracy wychowawczej nad młodzieżą 
rzemieślniczą znani są ks. ks. Salezjanie bardzo chlub­
nie we wszystkich krajach, a także w Polsce posiada­
ją już kilka takich zakładów. Było by to istotaie 
błogosławieństwem dla Grudziądza i dla całego 
Pomorza, gdyby projekt ten stać się mógł rzeczywistością.

JPadla o fia rą  oszustw a cyg an k i. — W ydala je j  
c a łą  sw ą  gotów kę.

T usze wo, po w. świecki. Głupotę swoją przypła­
cili drogo pewna miejscowa kobieta, u której była 
krowa chora. Dowiedziała się o tem bowiem cyganka 
pewna z przejeżdżającej tu karawany cygańskiej i przy­
obiecała kobiecie krowę wyleczyć pod warunkiem, że 
da jej 30 zł, które będą odesłane na odprawienie mszy 

cśw. oraz 60 zł na koszta leczenia. Kobieta będąc sama 
w domu, gdy ją owa cyganka odwiedziła, uwierzyła 
obietnicom i dała żądaną sumę. Ale nie koniec na 
tem. Cyganka widząc okazane jej zaufanie, postano­
wiła takowe lepiej wykorzystać i to jej się też udało. 

«Za dwa dni przyszła znów z tem, że owe 30 zł. już 
odesłała do Częstochowy, zaś 60 zł. na wyleczenie 
od łaje z powrotem i oświadczyła, żeby móc krowę 
wyleczyć musi cwa kobiecina wydać całą gotówkę, 
którą w domu posiada. Za dwa dni pieniądze zostaną 
oddane. Kobieta nie wiele co myśląc wydała cygance 
całą gotówkę w sumie 850 zł. Cyganka, dostawszy 
pieniądze niebawem znikła i z pieniędzmi nie wróciła 
a krowy nie wyleczyła. Wtedy dopiero kobieta zau­
ważyła, że została oszukaną. Lecz cyganów już nie było.

3£s. B lsknp-K oadjntor O kon iew sk i zw iedza
K się g a rn ię  i D ru k a rn ię  „P ie lg rzy m a“ 

w  P e lp lin ie .
Oto, co pisze w tej sprawie Pielgrzym. W czwar­

tek, 2 b. m., po południu około godziny 5, odwiedził 
zakłady nasze Najprz. Ks. Bisknp-Koadjutor Dr. Oro- 
siewski w towarzystwie swego kapelana ks. prcf. Pastwy. 
Dostojnego gościa, który przybył niespodzianie, opro­
wadzał kierownik wydawnictwa p. Ankiewicz i służył 
objaśnieniami, pokazując po kolei poszczególne działy, 
jak księgarnia, zecernia ręczna i maszynowa, stereotypia, 
maszyny drnkarakie, introligatornia itd. N. Ks. Btsknp 
wyrażał swe zadowolenie z tego, co widział, i miał też 
szczere słowa zachęty do dalszej pracy. Żegnając N, 

‘Ks. Biskupa p. Ankiewicz podziękował dostojnemu 
«Gościowi w imieniu wydawnictwa za zaszczyt, którego 
ono doznało przez odwiedziny Jego.

Fakt bowiem odwiedzenia zakładów naszych przez 
Ks. Biskupa Polaka, mającego nadto i życzliwe słowa 
dla wszystkich pracowników, jest bodaj pierwszym w 

.'58 latach istnienia wydawnictwa. Fakt ten witamy ja­
ko promień światła na drodze pracy naszej oświatowej, 
katolickiej i połakiej.

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada.)

W  sp ra w ie  k o respondencji w  „D rw ęcy“ Nr. 103 
pod ty tu łem  „Coś o ja rm a rk u  w K u rz ę tn ik a “,

chcę P a n a  ko responden tow i coś n ie  coś 
odpow iedzić.

Panie korespondencie! polskie przysłowie mówi, 
na kogo Pan Bóg, to i wszyscy święci, a jak się zdaje, 
tak samo i Szanowny Korespondent tego przysłowia 
się trzyma, gdyż o każdym jarmarku w innych mitj- 
scowościach i miastach tutejszego powiatu tak się 
Panowie Korespondenci nie rozpisują obszernie, jak 
właśnie o jtrmarkach w Kurzętniku, z tego widać, że 
jarmarki kurzętnickie są solą w oku niejedaym panom, 
których naturalnie jest bardzo mała ilość, gdyż ogół 
i ludność okoliczna jest innego zdania i radziłbym 
Panu Korespondentowi zapytać się ogółu, a on wtedy 
wypowie swoje zdaaie, jak już miało to miejsce, gdy 
kurzętnickie jarmarki zredukowano. Co dotyczy zło­
dziei, to zapytają pana Korespondenta, czy winnych 
miejscowościach i miastach tutejszego powiatu, w któ­
rych odbywają się jarmarki, nie było złodziejstwa? W 
Kurzętniku czuwa co do porządku i naprzeciw zło­
dziejstwu przecież dzielna policja państwowa, naturalnie,
0 ile są jakie dowody, lab poszlaki, a dzielności nie 
możaa policji zaprzeczyć, gdyż i w ostatni jarmark 
4 osoby pod klucz zamknęła.

Co dotyczy hulahia, tańczenia itd., jak p. Korespon­
dent podaje, to jak widać, Pan się przeholował, gdyż 
robi z machy wielbłąda, a po drugie, ]ak się zdaje, Pan 
widzisz źdźiło w oku bliźniego, a w swojem wtasnem, 
to P*n nawet belki dojrzeć nie możesz, po trzecie, 
ludność i obywatele Kurzętniccy są religijni i katolicy, 
więc na Sodomę i Gomorę nie zezwolą, o to Pan s<ę 
nie obawiaj. Natomiast mógłbym p. Korespondentowi 
podać podobne hutanki, które się odbywały gdzieindziej, 
właśnie takie, jakie p. Korespondent przypisuje Ku­
rzętnikowi,

Jeżeli p. Korespondent jest tak wszystkowiedzą­
cym, także powinitn o nich wiedzieć, ale nie jest to 
moim celem, aby podobne sprawy publicznie rozgłaszać, 
tylko pozwałam powiedzieć sobie, że czasami jest tak, 
że kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.

Szanowny Korespondencie! I mnie to bardzo 
cieszy, że kupcy polacy z Nowegomiasta i Lubawy na 
jtrmark przyjechali i tak powinno być, że kupcy polacy 
powinni żydostwo swoją konkurencją zwalczać, ale 
Panie Korespondencie, co Pan powiesz na ten wypa­
dek, że, gdy lojalai obywatele stojąc przy stole kupca 
polaka i kapując od tegoż towar, są przez innego, 
jednego znanego tut. powiatu kupca polaka obrzucani 
obelgami i wyzwiskami w obecności stojącej, zebranej 
ludności. Nie, Panie Kupcu, takiem postępowaniem 
sobie kljenteli nie zjednasz. Widząc powyższy wypa­
dek, pomyślałem sobie, że niejedni kapcy bławatnicy 
niedorośli jeszcze do 3wego zadania, a to, jak się 
zdaje, że dawniej byli pp. rzemieślnikami, rolni­
kami itd., a dziś są panami kupcami, blawatnikami
1 innym kupcom, którzy są fachowcami psują opinję. 
Co dotyczy pobierania stanowego, to p. Korespondent 
przeholował się ale bardzo, gdyż kupcy żydzi zapłacili 
wszyscy swoje stanowe, co mogą potwierdzić sześciu 
obywateli kurzętnickich, niestety, kupiec bławataik 
polak z Nowegomiasta nad Drwęcą, (naturalnie podro­
biony kupiec, gdyż kupiectwa się nie uczyt), do dnia 
dzisiejszego swego stanowego nie zapłacił, co także 
mogą odbierający stanowe potwierdzić. P. Korespon­
dent. zdaje się, chce zdobyć sławę w rzucania biotem 
na Kurzętnik, niepytając o to, co ogól powie, gdyż 
broń, którą p. Korespondent walczy przeciw Kurzętni­
kowi, cała ludaość okoliczna zna i wie bardzo dobrze 
jak ją ocenić.

Kurzętnikowi natomiast oświadczam, że niema się 
temi zaczepkami i szkalowaniem pnblicznem zrażać, 
tylko spełniać dalej swój obowiązek. Jeżeli czyste jest 
wasze sumienie, gdyż czegóż się lęka krytyki.

oszczerstw? Nie, was one się nie imią, a rzucane na war; 
odpadną, a wy prędzej czy później okażecie się tym, 
kim jesteście. Obywatel powiatu lubawskiego.

Taryfa plac w rolnictwie
za m iesiąc s ie rp ie ń  1926 roku .

Komisja pracy Pomorskiego Towarzystwa Rolnicze- 
go w porozumieniu z organizacjami pracodawców i pra­
cobiorców w rolnictwie na podstawie ceny żyta za ctr. 
pojedyńczo 14 zł. 25 gr. ustaliła poniższe place za mie­
siąc sierpień rb.

Ręczniacy 8 zł 31 gr
Stróże, skotirze, oprzętacze, wartownicy 9 ,  50 ,
Fornale, pracujący stale końmi 10 ,  89 ,
Włódarze 11 » 88 ,
Owczarze kwalifikowani 15 06 „
Rzemieślnicy bez narzędzi 19 ,  00 ,
Rzemieślnicy z narzędziami 21 „ 38 ,

W powiatach gniewskim i tczewskim dla wszyst­
kich kategorji ordynarjuszy oprócz Rzemieślników wza- 
mian obniżonej ordynarji oensje wynoszą o 3 ctr. rocznie 
więcej t. j. miesięcznie 3 zł 65 gr. W powiecie staro­
gardzkim o 2 ctr. rocznie więcej t. j. miesięcznie 2 zł 
38 groszy.

Dla rzemieślników w powiecie gniewskim i tczew­
skim wzamian obniżonej ordynarji pensje wynoszą 
o 2 ctr. rocznie więcej t. j. miesięcznie 2 zł. 38 gr. a w 
pow. starogardzkim o 1 ctr. rocznie więcej t. j. mie­
sięcznie 1 zt 19 gr.

Zaclężnicy.
Kateg. Ii dziewczęta i chłopcy od 14—15 lat 

według obopólnej umowy.
Kateg. Ib dziewczęta i chłopacy od 15 — 16 łat 48 gr.
Kateg. Ili dziewczęta i chłopacy od 16 — 18 lat 89 gr.
Kateg. Ilb dziewczęta ponad 18 lat 1 zł 2 gr.
Kateg. III chłopacy od 18—21 lat 1 zł 32 gr.
Kateg. IV chłopacy ponad 21 lat zdolni do wszel­

kiej pracy i do kosy 2 zł 4 gr.
Chałupnicy.

Chałupnicy 1 zl 86 gr.
Dziewczęta i chłopacy wolnego robotnika otrzymują 

zapłatę w gotówce zaciężników odnośnej kategorji 
(o 6 gr więcej).

Sezonowcy.
K*t. I. Robotnicy (mężczyźni) ponad 21 lat zdolni 

do wszelkiej pracy męsciej i do kosy 2 zł 16 gr.
K*t. II. Chłopacy od 18 —21 lit wykonujący wszelką 

pracę męską oraz dziewczęta ponad lat 18 1 zł 63 gr.
Kat. Ul. dziewczęta i chłopacy od 16 —18 lat 1 zł 32gr„

D la s łużby  w ło śc iań sk ie j,
(gourskiej) za miesiąc sierpień.

Parobcy i dziewczęta od 14—16 lat — 2 ctr. żyta 
miesięcznie 28,50 zi.

Parobcy i dziewczęta od 16—18 lat — 21/, cti. 
żyta miesięcznie 32,06 zł.

Dziewczęta ponad łat 18 i chłopacy do lat 20 — 
2 ctr. 68 ft. żyta mieaięcznie 37 zł 76 gr.

Robotnicy ponad lat 20 — 2 ctr. 90 ft. żyta mie­
sięcznie 41 zł 32 gr.

D o jarze .
Wynagrodzenie dojarza wynosi według § 3 kon­

traktu dla szwajcarów ad. 1. od sztuki krowy dojnej, 
wolu roboczego, stadnika rozpłodowego 96 gr.

2. od sztuki jałowizny powyżej 10 tygodai, do 
dojścia do krowy dojaej lab woła roboczego 60 gr.

P ła c e  ko b ie t.
Jako wynagrodzenie pobierać będzie żona pracow- 

nika za przepracowaną godzinę 24 gr.
Toruń, dnia 21 sierpnia 1926 r.

Za Pomorskie To w. Rolnicze ( —) Sojecki, (—) Lipiński.
Za Zjednoczenie Zawodowe Polskie (—) Krupka.

Za Landbund Weichselgau (—) Bauer.

Wyprawa 4  harcerzy pieszo 
z  Brodnicy do Częstochowy.

(Ciąg dalizy), (8

Po mszy św. w kościele poreformackim udajemy 
się do koszar, by przygotować do drogi nasze plecaki 
i po dokonaniu tej czynności resztę czasu spędzamy 
na spacerze około tumu, gdzie z pięknych alei na 
stromem urwisku mamy rozległy widok na dolinę 
Wisły. Spotykamy harcerza jakiegoś z komendy bof:a, 
który szczerze zainteresowany naszą wycieczką, poka­
zuje nam lokale, w których mieści się komenda hufca 
płockiego. Zdumiewające jest uznanie i zrozumienie, 
jakie posiadają Płocczanie dla idei harcerskiej. Wystarczy 
przytoczyć fakt, że do usłngi drużyn harcerskich oddano 
trzy pokoje umeblowaae w gmachu banku, tudzież 
telefon i światło, a nadto zwolniono od opłaty za uży­
wanie ich. Zaiste piękny postępek i jak dobrze świad­
czący o wysokim poziomie uświadomienia narodowego. 
Życzliwość harcerzy płockich, z jską odnosili aię do nas, 
posunęła się tak dalece, że zaofiarowali się przyjąć 
nas bankietem, gdybyśmy w drodze powrotnej w Płocku 
chcieli się^zatrzymać. Z gościnności ich korzystać nie 
mogliśmy, gdyż droga powrotna, jaką dla oszczędzenia 
czasu chcieliśmy odbyć koleją przez Płock nie prowa­
dziła. Odprowadzeni przez miłych przewodników dale­
ko za miasto, w dalszym ciągu odbywaliśmy naszą

wędrówkę. Przechodząc przez nieomal kilometr długi 
most, mogliśmy jeszcze raz okiem rzucić na miasto, 
które położone na wysokich wzgórzach ilością i ogro­
mem wież kościelnych panuje nad całą okolicą. Powie­
trze drga od żiru słonecznego a promienie słońca 
odbijając się od szyb okiennych, jakoby od reflektorów, 
rzucają złote, błyskotliwe snopy na fale wiślane. 
Z trudnoś:ią posuwamy się po piaszczystej drodze, 
która nosi nazwę traktu, tak dobrze nam się dającego 
we znaki dla uciążliwości marszu. Nareszcie wydostaje­
my się na szosę, która prowadzi przez laty. Teren 
tutaj falisty i dzięki temu nader urozmaicony. Za 
każdym nieomal pagórkiem nowy widok: to polana 
leśna, to jar, w głęby którego płynie strumyk wśród 
ocembrowania i krzewów, to jezioro, które bezwątpienia 
pięknem by się mogło zdawać wśród otoczenia lasów, 
gdyby nie wstrętny, brutalnie prozaiczny dodatek do 
krajobrazu, wrzeszczącej gromady żydów, którzy koniecz­
nie wcisnąć się muszą wszędzie tam, gdzie jeszcze 
cóś drogiego Polakom swą obecnością splugawić mogą. 
Lecz w miarę oddalenia od Płocka marsz nasz przy­
biera chtrakter przechadzki. Otaczają nas lasy o sutem 
podszyciu krzewów, w których napotkać można ogrom­
ną ilość gatunków drzew, które różnorodnością 
kształtów i odcieni listowia swem nieskończonym uro­
kiem przykuwają wzrok. Niestety najpiękniejsze widoki 
nie są w możności uśpić zupełnie uwagi ludzkiej na 
wzmaganie organizmu, który uczuciem głodu, dobrze 
zaostrzonem długim marszem dopomina się o swe 
prawa. Ponieważ od czasu spożycia skromnego śnia­

dania w Płocku, żadnego posiłku nie przyjęliśmy a wie­
czór już się zbliża, zachodzi potrzeba rycbłego zapro- 
wiantowania się gdziekolwiek. Zbliżamy się więc do 
jakiejś chaty, a ponieważ wytężamy nasz słuch bezwąt­
pienia z przylegającej do niej obórki pochwycił odgłosy 
bardzo zbliżone do ryku bydła, wyrażamy życzenie 
zakupienia mleka. Daremne wykładanie, że przecież 
powietrzem żyć nie można, daremae wreszcie zaofiaro­
wanie podwójnej opłaty — właścicielka wraz z krowami 
jest nieubłagana; uprzedził nas bowiem już sympatyczny 
„orlonosy* pachciarz z sąsiedniego Gostynina, który,, 
rzecz zrozumiała w tych stronach mile jest widziany, 
i większem zaufaniem darzony od takich, którzy dta 
zaspokojenia najprostszych potrzeb, chętnie podwójnie 
zapłaci. Niezrażeni tym przykładem ponawiamy nasze 
próby, ale wszędzie z równym skutkiem. Tymczasem 
dochodzimy do wspomnianego Gostynina, który co do 
wspaniałości, może tem się różai od poprzednio na­
potkanych drobnych miast, że posiada nieco większy 
rynek. P ¿zatem zawsze ta sama dekoracja ulic: prze­
chadzający się wytrwale i gapiący się na przybyszów 
.kwiat młodzieży żydowskiej*, krócej chałatnicy. Wzro­
kiem przebiegając szyldy składów spożywczych dare­
mnie usiłujemy znaleźć jakieś nazwisko ochrześcijsńskiem 
brzmieniu i aońcówce same cwejgi, dufty i baumy w naj­
różnorodniejszych odmianach. Wreszcie przy końcu 
miasta wyczytujemy nazwisko, które będąc brzmienia 
rdzennie polskiego, braku zaufania wzbudzać nie powta- 
no. Wchodzimy, by poczynić zakupy. .Sklepik“ 
brudny, cuchnący. (Ciąg dalszy nastąpi.)



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
K o n fe r e n c ja  P r e z y d e n ta  p a ń s tw a  z  p r e m je r e m . — D y m isja  w o je w o d y  B n iń sk ie g o  
n a s tą p i p o  p o w r o c ie  m in . M ło d z ia n o w s k ie g o . — P o d o b n o  p r o p o n u ją  B iliń sk iem u  
w y ż s z e  s t a n o w is k o .  — Nie b ę d z ie  z m ia n  g r a n i c  w o j e w ó d z lw a  k ie le c k ie g o  i ś l ą ­
s k ie g o .  — K o n fe r e n c ja  p r e m j. B a r t la  z  p r z e d s t a w ic ie la m i m n ie j s z o ś c i  n a r ó d , w  
s p r a w ie  s z k o ln ic t w a . — S p r a w a  b u d o w y  k a n a łu  m ię d z y  W artą  a W isłą  na p o r z ą d ­
k u  d z ie n n y m . — O dm ow a m in . k o le i  P o m o r s k ie g o  w o b e c  k o le ja r z y  w s p r a w ie

p o d w y ż k i. — P r z e s z k o le n ie  s t a r o s t ó w .
~ W arszaw a, 8. 9. W czoraj o godz. 4-ej po 

p o łu d n ia  P rezy d en t R zeczp iite j p rz y ją ł p rem ­
ie r a  B a r tla , z k tó rym  odbył k o n feren c ję  w  
sp ra w a c h  po litycznych . W ieczorem  P re z y d e n t 
n d a ł s ię  do S p a ły .

*
„R zeczpospolita“ donosi, iż dym isja  w o je­

w ody B n ińsk iego  ma się  s tać  ak tu a ln ą  z ch w ilą  
pow ro tu  z u rlopu  m in is tra  M łodzianow skiego. 
M in is te r  M łodzianow ski m a pow rócić  do W ar­
szaw y  w  p ie rw szy ch  d n iach  p rzysz łego  ty ­
godnia.

*
„K u rje r P o lsk i“ donosi, iż  p. w ojew odzie 

B n ińsk iem u rząd  zaproponow ał w yższe  s tan o ­
w isk o  w  dyplom acji. J a k  „K n rje r P o lsk i“ 
podaje, to p ropozycja  ta  dotyczy p o se ls tw a  p rzy  
W aty k an ie .

M in is te rs tw o  sp ra w  w ew n . zap rzecza  w ia ­
domościom, jakoby  część w o jew ództw a k ie ­
leck ieg o  m ia ła  być p rzy łączo n a  do w ojew ództw a 
ś ląsk ieg o , ja k  ró w n ież  zap rzecza  w iadom ościom
o p ro jek c ie  sk aso w an ia  s tan o w isk  w icew ojew .

*

W czoraj p re m je r  B a r te l odbył kon feren c ję  
z d e leg ac ją  m niejszości n arodow ej na  k re sa c h  
w  sp ra w ie  szko ln ic tw a . W d e leg ac ji u cze s tn i­

czy li: d e leg a t szkół b ia ło ru sk ich  p. O strow sk i, 
d e leg ac i żydow skiego  to w a rz y s tw a  o św ia ty  
D r. Szabot i B nd rew icz  i d e leg a t li te w sk i 
to w a rz y s tw a  o św ia ty  R ita s .

O m aw iano szeroko  po stu la ty  k resow ego  
szk o ln ic tw a  m niejszości narodow ych . S zko l­
n ic tw o  m niejszości narodow ych  ob iecał pan  
p re m je r  ro zp a trzeć  w raz  z m in. w yznań  r e l i ­
g ijn y ch  i o p iek i społecznej.*

W d n ia  dzisie jszym  odbędzie s ię  w  Łodzi 
pod p rzew odn ic tw em  w icew ojew ody  G. Oso- 
liń sk ieg o  zeb ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li sam orzą­
dów  d la  ro z p a trz e n ia  sp ra w y  budow y k an a łu  
w  g ra n ic a c h  p o lsk ie j W arty  p rzez  W a rtę — 
G opło—W isłę . *

M in is te r ko le i Rom ocki p rz y ją ł w czo ra j 
d e leg ac ję  u rzędn ików  ko le jow ych , k tó rzy  zw ró ­
c ili  s ię  do ningo z p rośbą o podw yższenie  upo­
sażeń . M in is te r odm ów ił ze w zględu  na  b ra k
k a p ita łó w  w  sk a rb ie  p aństw a.*

W  m in is te rjo m  sp ra w  w ew n. pow sta ł p ro ­
je k t p rzeszk o len ia  s ta ro s tó w  n a  sp ec ja ln y ch  
k u rsach , k tó re  odbyłyby s ię  n a  początku  roku  
przyszłego .

G en. J a ź w lń sk i n ad a l uw ięziony .
Warszawa, 7. 9. Gen. Jaźwiński pozostaje nr dal­

szym ciągu w więzieniu na Antokolu. Wiadomość 
o uwolnieniu generała rozeizła się na podstawie listów, 
które otrzymuje rodzina o pogarszającym się z każdym 
dniem stanie zdrowia generała.

P ro fe so r E em m ere r w y jeżdża  ju tro .
Warszawa, 7. 9. Według pogłosek dnia 8. bm. 

opurzeza Polskę misja profesora Kemmerera. Poszcze­
gólne memorjały członków misji zostały złożone Rzą

dowi w ubiegłym tygodniu.
Misja pref. Kemmcrera kosztowała Polskę 100000 

doi. oraz pokrycie wszystkich kosztów komunikacyjnych.

B an t w  w o jen n e j flocie h iszp ań sk ie j.
Londyn, 6. 9, Według wiadomości z Hiszpanji 

we fiocie hiszpańskiej wybuchł bunt. Eskadry, stojące 
w Barcelonie i K*dyksie postanowiły popierać bunt 
oficerów ariylerji. Cały korpus eficerski tych eskadr 
jest przeciw Primo de Riwerze.

u iń  K u ic ju w a
Chełm . W dniu 2 b. m. wydarzyła się na «facji 

Chełm katastrofa kolejowa, na skutek której zniszczo­
na została całkowicie olbrzymia lokomotywa amerykań­
ska, oraz część wagonów towarowych. Nadto zostali 
ranni: nadkonduktor Kostowski, oraz bagażowy Wojciech 
Kot Katastrofa nastąpiła w czasie biegu pociągu ¡pospiesz­
no-towarowego, wskutek osunięcia się toru kolejowego 
w pobliżu zwrotnicy. Pierwsze badania ustaliły złe 
nastawienie zwrotaicy, oraz zły stan toru. Zwrotnicze­
go Seltenreicha aresztowano.

Zebrania kółek Rolniczych
o d b ę d ą  s i ę  n ie d z ie lę  dn . 12. 9 . 2 6  p .:

W M iko ła jkach  o godz. 4-tej po południu.
W K u rzę tn ik u  zaraz po nabożeństwie.
W Z ło tow ie  o godz. 4-tej.

Ruch towarzystw.
Nowemiasto. W niedzielę dnia 12 9. 26. o godz. 12-teJ 

odbędzie się Zebranie Z w. Inw. w lokalu posiedzeń p. Jan­
kowskiego, na które ze względu bardzo ważnych spraw win­
ni stawić się wszyscy członkowie. Zarząd.

Lubawa. Zebranie Związku Inwalidów Wojen R. P* 
odbędzie się w niedzielę dnia 12. września na sali p. Kochań­
skiego o godz. 1. — popoł., na które zaprasza się wszystkich 
członków. Zarząd.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Hetswaaie olfcjalne s dni* 6. 9.

Żyta 30.00 — 31.00
rezente* 41 75-44 75
Jęestrień browarowy 29.5U —33 00
¿ęeMBtofc na paszę 25 00 27.C0
Owies 24 75 -  25.25
Mąka syk 70 s/, 48.25-
Mąka pszenna 65 8/s 67.75 -  70.50
Ospa iyinia 20.25-2125
Ospa pszenna 22.50-

Usposobienie niejednolite.

K urs do la ra .
W arszaw a , 8. 9. D olar n ieu rz . 8.99. T en ­

dencja  u trzy m an a.
G ulden n rz . 57.33—57.47.

£ •  rtinkeję oipowledylalny: W. Stawicki w iS o we m mieści«.

Wszystkim, którzy z okazji zgonu naszego dro­
giego Zmarłego ostatnią przysługę oddali, i za zło­
żenie obficie wieńców, szczególnie tutejszej Straży 
Ogniowej za udział, wszystkim obecnym towarzyst­
wom, urzędom, znajomym, przyjaciołom, naszym 
wiernym pracownikom i robotnikom wyrażamy

witezie M m ii
Rodzina Schneider.

Oświadczenie.
Na ostrzeżenie A. Góralskiego z Nowegomiasta,

podane w „Drwęcy“ dnia 4. 9. i 6 nr. 114 oświadczam co następuje:
Uczyłem się u fotografa Góralskiego krótki czas, a po­

nieważ dowiedziałem się, że tenże nie jeat m istrzem , wystą­
piłem od niego z nauki i udałem się w dalszą naukę do Torunia.

Po ukończeniu tejże rozpocząłem własne przedsiębiorstwo 
fotograficzne, lecz nigdy p d firmą A. Góralskiego. Za pu 
bliczną zniewagę co do mojej niezdolności fachowej i przed­
stawiania mię 2a pomocnika" jego firmy, oddałem sprawę do 
sądu, a za nieprawidłow e trzymanie uczni przekazałem sprawę 
tę do Izby Rzęm. i Cechu Fotografów.

F e lik s  L u b o w ie c k i, fo tograf.
Szan. Publiczności podaję do 

łaskawej wiadomości, że osie­
dliłem  się  w f .  Osowce, pow. 

Lubawa jako

F O T O G R A F
i nadal wykonuję wszelkie prace 
wchodzące w zakres mego przed­
siębiorstwa.

Na życzenie staję do usług w 
każdej miejscowości.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa i kreślę
z porażaniem 

FELIKS LUBOWIECKI, f o t o g r a f .

USPULUN
i kamień niebieski ds bejcowania nasion

p o l e c a
J. C ie s z y ń s k i ,  N o w e m ia s t o
Tel. 62. drogerja  i sk ład  fa rb . Tel. 62.

Okręgowy Urząd Ziemski w Grudziądzu
ogłasza konkurs na obsadzenie kilku stanow isk  
K om isarzy w zględnie Podkom isarzy Z iem sk ich  w 

Vil i VIII stopniu służbow ym .
Od kandydatów na stanowiska Komisarzy wymagane są wyższe 
studja rolnicze, względnie prawnicze (ze złożeniem wszystkich 
egzaminów) oraz dłuższa praktyka rolnicza, adwokacka/wzglę- 

dnie biurowa.
Oferty, z podaniem 2-ch wiarogodnych osób, na referencje 
których kandydaci powołują się, winny być nadesłane do Okrę­
gowego Urzędu Ziemskiego w Grudziądzu (ul. Ogrodowa nr. 31) 
z dołączeniem szczegółowego życiorysu oraz następujących 
dokumentów osobistych w oryginałach względnie odpisach 
uwierzytelnionych: 1. metryki urodzenia, ewentualnie ślubu
oraz urodzenia dzieci, 2. świadectw szkolnych, 3. świadectw z 
poprzednej pracy, 4. świadectwa lekarskiego o stanie zdrowia, 
wydanego przez lekarza urzędowego, 5. poświadczenia obywa­
telstwa polskiego oraz 6. d kumentu stwierdzającego stosunek 
do służby wojskowej -  Reflektanci, pozostający w służbie 
państwowej, winni eferty składać w drodze służbowej.

Smołę destylowaną, 
papę, lepnik, cement, 
wapno w kawałkach, 
trzcinę, karbolineum, 
żelazo sztabowe, 

podkowy, gwoździe, 
lemiesze, 
odkładnie, 

okucia i zamki do drzwi
w  p ó ź n y c h  g a t u n k a c h  
p o l e c a  po n isk ic h  c e n a c h

W.Serożyński, Nowemiasto
Tel. 69. s k ł a d  ż e l a z a .  Tel. 69.

Ostrzeżenie!
Kolejarza Szym ańskiego  

Józefa z Rakow ic, ostrze­
gam, aby zaprzestał rozsiewać 
intrygi i plotki, w przeciwnym 
razie wystąpię ze skargą poraź 
wtóry. Ł o t o c k i .

Oo siewu:
żytopetkusk ie  i dan- 
kow skie,
pszenicę dankowską

sprzedaje i wymienia

Majątek Kurzętnik.
W moim ogrodzie  

we w iosce sieję

truciznę.
Leonard Orzechowski,

Jeglja.

IV listopadzie  roku 1921 
zgubiłem  w Lubawie

p a s  wojskowy.
Znalazcę proszę 0 nadesłanie. 
Ja n  W y s o c k i ,  G ronow o,

poczta Rybno, p. lubawski.

U c z e ń
może się natychmiast zgłosić.

Psuty,
mistrz piekarski, L u b a w a .

Poszukuję od zaraz do mojego 
handlu żelaza i sprzętów do­

mowych

ekspedjentkę,
* zarazem może się zgłosić

u c z e ń
na własnym stole.

N. Ew ertow ski, Nowemiasto 
Rynek.

Uczciwa i dzielna

dziewczyna,
umiejąca gotować, może się 

zgłosić do
p. Sm ysłow skiego.

Fa. Frankpol, Nowemiasto.

K u p i ę  lekką, używaną jedno­
konną

b r y c z k ę ,
S p rzed am  dobrze wstrzelony 

s  z t  u  c  e  r .  

A R E N T O R I C Z ,  Ł ą k o rz .
Uczciwą, porządną

dziew czynę
poszukuje od zaraz

0 r  1 ow ius, Lubstyn,
powiat lubawski.

T a p e t y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - -

„ D r w ę c a * 1 Nowemiasto»S p r z e d a m

dwie bandonje
Parysk iego  A. Dur,

po cenach umiarkowanych 
Adres wskaże eksp. „Drwęcy“.

F o r m u l a r z e
poleca

„DRWĘCA« Nowemiaeto»

PR Z Y M U SO W A  LICYTACJA.
W piątek, dnia 80-go bm. o godz. 12,30 po południu
będę sprzedawał w Pacołtow ie u p. Walentego Krukow­

skiego za gotówkę najwięcej dającemu:

i maszynę do szycia, i kanapę pluszową
Nowemiasto, dnia 8. 9. 1926 r.

______________S o m m e r f e id ,  komornik sądowy.

PR Z Y M U SO W A  LICYTACJA.
W sobotę, dnia li go bm. o godz. 10-tej przed połud.
będę sprzedawał w Bratjan ie  u p. Józefa Kapitulskiego za 

gotówkę najwięcej dającemu:

1 powózkę.
Nowemiasto, dnia 8. 9. 1926 r.

S o m m e r f e id ,  komornik sądowy.

W y m ien ia m y  i s p r z e d a j e m y

pszenicę i żyto
¡¡PUP do siewu, ‘‘m i

P o le c a m y  r ó w n ie ż

U S PU L U N
jako  w ypróbow aną bejcę  
do zapraw ian ia  z b o ż a .

„ R O L N I K “ ,
S p ó ł d z i e l n i a  R o l n i c z o - H a n d l o w a

t «i. 39. Lubawa. t *i. 39.


